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Kraków 26 lutego.
Donieśliśmy w zeszłym tygodniu z wdzięczno­

ścią o nadesłaniu przez JEmin. K ardynała de 
Bonald, Arcybiskupa Lyońskiego, na ręce tutej­
szej władzy duchownej summy 1100  franków, 
pochodzącej ze składek w tejże arcliidyecezyi ze­
branych na spalone miasta naszego świątynie. 
Z  upodobaniem wracamy jeszcze do tego przed­
miotu. S łynny K ard y n a ł ,  jeden z świeczni­
ków kościoła, nosi imie drogie każdemu katoliko­
wi, każdemu przyjacielowi prawdy.

Nikt w ię c e j  nad jego ojca nie oddał przysług 
społeczeństwu. W śród  krwawych mordów i rewo­
lucyjnej ciemnoty nie przestał donośny g łos jego 
protestować z podziwienia godn$ wymowy i od- 
wagtj przeciwko zaślepieniu i zbrodni. C a ła  je ­
dna generacya pocieszana była i natchniona tyin  

głosem, i my co te wyrazy kreślimy, ileż mu nie 
z a w d z ię c z a m y ! Dzieła jego, w których niewiedziec 
co godniejszym jest podziwu, czy głębokość my­
śli czy doskonałość stylu, pociągnęły nas w mło­
dym jeszcze wieku do jego osoby i mieliśmy tę 
pociechę i tę nieoceniony korzyść, że z ust jego 
własnych zaczerpnęliśmy rady na całe życie nasze. 
Jeźli później, w czasach nader trudnych umieli­
śmy sobie zdać sprawę z moralnych i politycz­
nych zjawisk naszej epoki, zawdzięczamy to 
słynnemu autorowi „Praw odaw stwa pierwotnego," 
dzieła „O rozwodach" itd.

Pan de Bonald powiedział w jednym z swych 
listów: „Ludzie którzy uczuciami swojemi należy 
do przeszłości, a wyobrażeniami do przyszłości, 
z trudnością znajdą dla siebie miejsce w teraź­
niejszości." Pan de Bonald mówił tu o samym 
sobie. My na to powimy: że ludzie jak pan de

Bonald mogą się tem pocieszyć, że nie będąc
dla teraźniejszości stworzeni, do wieczności
mają prawo. Umierają, a prawdy, które w świat 
rzucili, żyją i niosą owoce, i nie wiedzieć do­
prawdy, kędy upadnie potężne ziarno ich słowa.

Oby syn tego uczciwego i genialnego czło­
wieka nabył przekonania, że ta ziemia i to mia­
sto, do których wyciągnął swoją dłoń pasterską 
korzystały także z prac pana de Bonald i że 
zanim syn przyjął udział w odbudowaniu naszych 
świątyń i domów, słynny jego ojciec przyczynił 
się do podniesienia umysłów i do zbudowania 
dusz i serc naszych.

Z  niejakiem zadowoleniem przychodzi nam do­
nieść, że myśl której organem pozwoliliśmy so­
bie być w Nr ach 2? i 2 8  dziennika naszego, myśl 
zawiązania w Krakowie Towarzystwa sztuk pię­
knych, na wzór towarzystw tego rodzaju, istnie­
jących w Wiedniu, Pra-łze, Peszcie i innych cel­
nych miastach m onarchii,  przychodzi n a r e s z c ie  do 
skutku. W  ostatnim tygod n iu ,  o s o b y  podzielają .— 
ce takową i pragnące jej wykonania, weszły 
z sobą w porozumienie, zredagowały projekt do 
przyszłego statutu Towarzystwa, tudzież podanie 
do W y s .  Rządu o jego potwierdzenie i zamy­
ślają właśnie w tych dniach złożyć i pierwszy i 
drugie c. k. K o m is y  i Gub; lain ej, celem wyje­
dnania potrzebnego zezwolenia i sankcyi ze stro­
ny W y s .  R z ą d u .  G d y  zdaniem naszein, wzię­
cie w tej mierze inieyatywy i porozumienia się 
co do celu i środków było rzeczą pod względem 
zawiązania podobnego Towarzystwa w mieście 
naszem, i najważniejszą i najtrudniejszą razem, 
widzimy w kroku, o którym donosimy przełama­
ną pierwszą i główną trudność wykonania tak 
zbawiennej m yśli, i nie wątpimy, że nie tylko 
W y s .  Rząd krajowy pozwolenia swego i sankcyi 
nie odmówi, ale nadto, że Towarzystwo tyle 
w kraju naszym pożądaiie, uzyskawszy potwier­
dzenie właściwej władzy > upowszechni się 
pomiędzy nami szybko, i działalność swoją ry­
chło rozwinie.

w y
nie

Czytamy w Korespondencyi litoyrafowanej 
austryackiej:

„ D o w ia d u je m y  s i ę ,  ż e  J . C .  Król.  A pos .  M o ść  c e ­
lem p o w z  ę c ia  d o k ła d n e j  w iadom ości o cz y n n o śc iac h  
w y d z ia łó w 7 s ta n o w y c h  i ko lleg iów  d e p u to w a n y c h ,  j a ­
ki o w  n ie k tó ry ch  j e s z c z e  p r o w in c y a c h  i s tn ie j ą ,  lu ­
d z i - ż ,  ab y  nad d z ia ła n ia m i  ich w ykonyw 7ać  o d p o w ie ­
dni ce low i sw o jem u  n a d z ó r  i k ie ru n e k ,  p o s t a n o w i ć  
r a c z y ł  n a jw y ż s z y m  ro zk a zem  z dn ia  U l  lutego r. b. 
a ż e b y  w  podobny sposób  jak  to n ie d aw n o  p r ó b o w a ­
no w  k s ię s tw ie  S ty ry jsk ie m  i jak  już  w  G alicy  i ma 

ie j s e e ,  ró w n ież  w  C z e c h a c h , M o r a w i e ,  S z l ą s k u ,  
y ż s z e j  i n iż sze j  A u s t r y i ,  T y r o l u ,  K a r y n ty i  i K r a i -  
e ,  k ie runek  i p r z e w o d n ic tw o  i s tn ie ją c y c h  j e s z c z e  

tam s ta n o w y c h  w y d z ia łó w  i z g ro m a d z e ń  d e p u t o w a ­
n y c h ,  w ła ś c iw e m u  nam ies tn ikow i p o w ie rz o n e  b y ły .  
Z a r a z e m  r a c z y ł  N P a n  ro z p o r z ą d z ić ,  a b y  pomieniune 
w y d z i a ł y  i k o l le g ia ,  aż  do chw il i  w p r o w a d z e n ia  w u -  
ż y c ie  z a s a d  w y rz e c z o n y c h  w  n a jw y ż s z y m  pa tenc ie
z  d. 3 1  g ru d n ia  r. 1 8 5 i  pod w zg lę d em  o r g a n i c z n y c h  
u r z ą d z e ń  c e s a r s t w a ,  z a jm o w a ły  s ię  je d y n ie  p o w ie -  
rzonem i sob ie  bi<'żącemi czynnośc iam i u rzę d o w e m i i 
p o z o s ta ły  w  g ra n ic a c h  tychże .  O soby, k tó re  di tąd  
w  pnmienionyeh koleg iach  p r e z y d o w a ł y ,  m ogą w r e s z ­
cie u r z ę d o w a ć  j a k o  z a s tę p c y  p rz e w o d n ic z ą c e g o  i u -  
ł r z y m a n e  b ęd ą  p r z y  w y n a g ro d z e n ia c h  p o b ie ra n y c h  
do tąd  x ty tu łu  p r e z y d o w a n ia , a to na c z a s  p e łn ie n ia  
tak  zm ienionych  oho u  ią z k ó w  s w o ic h .“

K o r r e s p o n d e i i i c y f t  C n s u .

E*oznań 2 t lutego.
Ponieważ zapusty, najważniejszem dziś zajęciem od

nich zaczynam. Zabawy o których dotąd tylko z wieści 
słyszeliśmy, bo się na świetnych prywatnych wiejskich zg ro ­
madzeniach ograniczały, zdają się obecnie na koniec kar­
nawału więcej w stolicy naszćj koncentrować O balach 
prywatnych na prowincyi, nic w tej chwili nic mówią; 
mieszkańców wiejskich coraz w.ecej widać na ulicach Po­
znania, a bal onegdaj dany na korzyść tutejszych domów 
ochrony, był najliczniejszym i najświetniejszym tej zimv 
Na jutro zapowiedzi ny bal maskowy, a po nim jeszcze  
dwa bale, karnawał kończące, na które gospodarze tych­
że balów, ca łą  prowincyą zaprosili. Wiele jednak osób 
widzieliśmy w wątpliwości, czy wziąść w zabawach tych 
udział,  z powodu, że zapewne przez zapomnienie, zapra­
szający, incognito  zupełne zacho vali podpisując tylko na 
zaprosinach „gospodarze balu“ bez dodania nazwisk.

Jutro także daje wielki obiad p. Gustaw Potworowski, 
dla młodzieży polskiej, w7 służbie publicznej będącej. Za­
proszeni nietylko z Poznania ale i z prowincyi. Demon- 
slracya ta z strony tego tak szanownego męża, będzie 
nowym bodźcem do wytrwania dla tej zasłużonej, w tym

c ig sć  umicso7 a r t i s t  ren a.
P1E G G R Z Y M K A  DO G R O B U  C H R Y S T U S A  

(urywek z listu Ju liusza  S.)

. . . t e r a z  opiszę ci moją kwarantannę w pustyni przy 
maieńkiem miasteczku E l - A n s c h .  Wystaw sobie droga, 
że po ośmiu dniach podróży w piaskach, dano nam na 
odbycie kvarantanny dwunastu—dniow ej, równinę piasku 
gładką jak s tó ł ,  otoczoną wzgórkami piasczystcmi dokoła 
i nic więcej,  wyznaczono tylko miejsce gdzie miały stać 
namioty, zakreślono obręb za który niemogliśiny pi zacho­
dzić,  i zostawiono na łasce Pana Boga w niebie; do ma­
leńkiego namiociku, który z sobąśrny mieli, przydano dwa 
drugie,  jeden dla nas , drugi dla ludzi, ale ten ostatni tak 
podarty, że słońce było w nim panem. Dokoła żadnego 
mieszkania, gdzieby się można było schronić na przypa­
dek deszczu, słowem miejsca smutku, którego cisza 
przerywana tylko była dalekim szumem Śródziemnego mo­
rz a ,  i P° dwóch innych stronach horyzontu widać było 
dwa smutne palmowe lasy. Rozlokował iśmy się nareszcie 
na tym piasku, viygizebalismy w nim kuchenkę, ja wzią­
łem  namiot wielki,  mój towarzysz w naszym własnym 
maleńkim rozłożył swoje graty i tak zastaTa nas Wigilia 
Bożego Narodzenia... wieczorem towarzysz mój dobywszy

zapomnianego czakana zagrał mi wiejską k o le n d ę , której 
słuchałem z rozczuleniem, leząc na dywaniku w mojej 
budzie, podziękowałem mu i wieczór nadszedł... W tein 
niebo okryło się chmurami, burza p iorunowa, ale najo­
kropniejsza ze wszystkich burz nadeszła i trwała całą noc 
to je s t  13 godzin, niemozecie Sobie wysławić, jaką o-  
kropność miała dla nas obu lezących w osobnych namio­
tach, ta noc bezsenna, w orcj każda chwila zdawała 
się ostatnią, tak gromy były okropne, bliskie i gęste, 
świeca kilkakroć zapalona zawsze^ gas ła ,  deszcz przedarł 
się przez płótno namiotu, a kałuże podmywając nasze 
łóżka położone na ziemi, zmusiły nas do zwinięcia wszyst- 
kiego w jeden  pakiet, i sami byliśmy pa raSoia’mi naszych 
rzeczy. Nakoniec nad rankiem ustała burza i deszczyk 
lekki tylko pozostał; wyszedłem, aby zobaczyć co się 
z moimi towarzyszami stało i winszowaliśmy sobie wza­
jemnie; w tern patrzę, aż mała rzeczka p ł y n ą c  przez 
dolinę wzbiera, przerywa brzegi, i białemi krągłemi fa­
lami bieży prosto na nasze namioty; z razu nie mogłem 
pojąć co to znaczy, lubo widok tej nowej inundacyi no­
wym był dla mnie, wkrótce poznałem całe  niebezpie­
czeństwo i za pomocą sług  znieśliśmy namioty i rzeczy 
nasze w kwadrans czasu na mały pmsczysty w zgórek ,  a 
woda zajęła miejsce nasze w dolinie, ak w ięc dzień pierw­
szy świąt pochmurny przeszedł nam smutnie suszącym się 
na g ó rze ,  g łodni,  bo o kuchni nawet myśleć było nie 
można, przemokli bez namiotów, spać musieliśmy na wil­
gotnym piasku nakrywszy go mokrą ro g o ią  i dywanem,

potem czas piękny wrócił i t rw ał aż  do przyjazdu nasze­
go do Gazy.

Pod namiotem także na piasku zastało nos trzęsienie 
ziemi, które w Syryi do szczętu wiele miast pochłonęło: 
widziałem sam Tyberyadę, w której 500 ludzi zginęło a 
domu jednego całego niezostało. Nie będę ci opisywał 
Gazy, ani Jaffy... w tein oslatniem mieście miałem zastać
Olesia Szpi I będącego vice konsulem , ale oczekiwanie
moje zawiedzione zos tało ,  pojechał był bowiem na g rec ­
kie święta do Jeruzalem, a stamtąd miał się udać do Góry 
Synai... M yśl,  że go n iezobaczę, martwiła mnie i spie­
szyłem do Jerozolimy, aby go choć przed dniem wyjazdu 
raz widzieć i uściskać... W Jeruzalem stanąłem dnia 18 
stycznia o godzinie 9tej w nocy, bramy miasta zamknię­
te ,  cisza grobowa, księżyc, szczekanie psów odpowiada­
jące na nasz stuk do bramy, niepewność czy firmany nn- 
sze otrzymają nam w stęp ,  czy trzeba będziena^ P0̂ ' 
nocować? jakieś wspomnienie krzyżackie, w s z K<*,r*t■ c i»o 
miętnym mi uczyniło przyjazd do J «r“*a‘^ / k l a s z t o r u .  
2 godzinach otwierają się bramy; w j o * " .  ^  ^

S / f" 1 sl) ’SZi-c f ,s CU,1f r sobic, mój Oleś! niepoznajego za ramiona, obracam ku * o mnie I
mnie, pytam go P«« daru je ,  ale p ra w -

. * * • * «
Śnionóm sercem wymówić moje mnę , nazwisko... Jeż, li 
przykrą mi była ta chwila, to jeszcze przykrzejsze 
gnmiie' jego nazajutrz , bo go ani na pół dnia utrzymać
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kierunku trudnym, poświęcającej się młodzi. Najwięcej 
bedzie prawników, bo to gałęż służby publicznej, naj­
przystępniejsza, w położeniu naszem.

Po zapustach pewno się Poznań znów pustką stanie, 
aż do z e b r a n i a  w marcu komiletu towarzystwa kredyto-  
w go, który corocznie na wiosnę się zbiera do rewizyj 
ca łe j  administracyi. W tym roku o ile dotąd mi wiado­
mo wybraneini zostali: Edward Poniński, Tytus Breza, 
pułkownik Niegolewski, Henryk W odzicki,  Ludwik Bro­
dowski (ten ostatni wybór tak mi się niepodobnym zda­
j e ,  źe zapewne mylnie doniesionym został), dalej panowie
Haacke i Unrug. .

Co do strony politycznej, chorujemy wciąż jeszcze na 
brak dziennika polskiego; rzeczywiście jest to choroba 
naszego społeczeństwa, na zupełne milczenie bye skaza- 
ncm Z b e r l i ń s k i c h  wiadomości zatrudnia i oburza mocno 
publiczność naszą, apostazya pana Miszewskiego deputata 
gnieźnieńskiego, nowo wybranego, jako kandydata opo- 
zycyi śród stronnictw pólskich. Pierwszy to przykład, 
śród nas ,  zepsucia jakie czasem konstytucjonalizm przy­
nosi,  źe ktoś pnie się wszelkiemi środkami do deputacyi, 
by później głos swój kierował, na korzyść interesu oso­
bistego.

Policya u nas z każdym dniem surowsza; ziomków nie 
tu urodzonych wypędzają ciągle i z nieubłaganą kotise- 
kwencyą, a jednemu z obywateli który w tym roku bal 
daw ał,  kazano zapłacić karę policyjną za wszystkich go ­
ści,  którzy u niego nocowali, za to ,  źe ich do urzędu 
policyjnego nie meldował.

W handlu zbożowym stagnacya i cen zniżenie, niczem 
nie usprawiedliwione, bodaj czy nic będzie odwetu i wnet 
cen głodowych.

Załączam list Thiersa *)  do pułkownika Niegolewskiego 
z G azety K sięstw a Poznańskiego  w skutku reklamacyj 
ostatniego co do opisu bitwy pod Somo-Sierra. Autoro- 
wie francuscy, nie bardzo na nas łaskawi, Lamartine 
w trzecim tomie restauracyi, znów nas brudem i błotem 
obrzucił, naturalnie nie mógł dać co innego jak to co 
jego właściwością, pocisk z ust jego, za chlubę sobie po­
czytać możemy. _______ _

W iedeń 24 lutego.
co Wszystkie dzienniki tak szwajcarskie, jak obce po- 

twierdzają com wam o sprawach szwajcarskich przed kil- 
ku dniami doniósł. Zaprzeczają tylko i słusznie tym wie­
ściom które tu i owdzie jeszcze krążą o wysłaniu no­
ty cyrkularnej przez wszystkie gabinety. Doniosłem wam, 
i dzisiejsza korespondeneya Lloydu  z Paryża zgadza się 
ze mną, źe tylko Franeya i Austrya są w układach ze
S*w ajcaryą i A*a d zia ła ją  w spólnie i zgodnie. Ro«sya
przychyla sle, lecz milczy. Prusy wahają się z napół o -  
twartemi ustami. Anglia występuje z medyacyą na pozór, 
w gruncie za Szwajcaryą. Taki jest dyplomatyczny cha­
rakter tej kwestyi, która jak wiecie dzieli się na dwie 
części;  na sprawę wychodźców i sprawę reform wewnę­
trznych w duchu powrotu do dawnej konstytucyi.

Kongres celny kończy za dni kilkanaście swe prace. 
Prawie we wszystkich punktach Austrya ma za sobą prze­
ważną obradujących wię' szość.

Wczoraj sala redutowa błyszczała tysiącem świec i 
grzmiała odgłosem hucznej muzyki aż do 5tej z rana. 
Był to tak nazwany bal szlachecki, drugi i ostatni z po­
rządku. Jak na wszystkich tego rodzaju zabawach ścisk, 
go rąco ,  szturchanina, i na końcu nuda zwłaszcza d a n .e -  
tańczacYch Mnóstwo d a m , wrociło do domow, tylko Ula 
odświeżenia b ia ło-róźowych kolorów na zmytych potem li­
cach i zmienienia poszarpanych sukien, u ając się polem 
na bal do księcia Adolfa Szwarzenberga, który się zaczął 
o 12tej z południa i trwać będzie aż do północy. Plac

* )  L i s t  t en  p r z y s ł a ł  n a m  Już  k o r e s - o n d e n t  n a s z  z p o z n ań s k ie g o  

( ) ( )  i p o d a l i ś m y  go p rz e d  k i l k ą  d n iam i.  ( P .  R  )

M ehlm arkl zawalony powozami. Promienie słoneczne i 
milike cowe walczą przez na pół -  przymknięte okiennice 
i przeźroczyste firanki. Cesarz był na obu tych tetach. 
O północy znaczna liczba tańczących pospieszy zapewne 
na bal maskowy do Redoulen Saal, g d z i e  karnawał osta­
tnie odda tchnienia. L 'A u triche danse... Między wysoki­
mi figurami widzimy tu od dni kilku księcia de Ligne 
prawdziwie miłej i pańskićj powierzchowności człowieka.

P a r y ż  21 lutego.

* Wczoraj aresztowano p. Bocher, ex-reprezentanta  
departamentu Calvados, a administratora dóbr familii o r ­
leańskiej. Montalivet zaledwie się od aresztowania wywi­
nął. Powodem aresztowania było krzątanie się p. Bocher 
około procesu, o zwrót -dóbr familii orleańskiej,  który 
znajduje powoli przychylenie adwokatów wszystkich nie­
mal departamentów. RZijd doziera do najwyższego sto­
pnia czynności partyi orleańskiej, którą uważa za najży­
wotniejszą i za najwięcej odpowiadającą dążeniom F ran-  
cyi. W Belgii , ajenci jego trapili ciągle pp. d’Hausson- 
ville i Aleksandra Thomas, który, jak  wam wiadomo, dał 
po dniu 2gim grudnia dymisyą z profesorstwa w w yra-  
zach bardzo obraźliwych. Anglicy, którzy w pierw­
szych dniach, nierozumiejąc rzeczy, byli za c o u p d ’E la t, 
nietają się dziś z głęboką niechęcią i zadziwieniem, źe 
Francuzi mogą żyć tak spokojnie pod rządem dzisiejszym. 
Mimo ogólnej opozycyi klas średnich i w yższych, rząd 
dzisiejszy opierając się na wojsku i g rosach chłopstwa, 
mógłby jednak dokonać wielkich rzeczy; mógłby prze­
prowadzić reformy dawno pożądane, a które powoi osc 
rządu parlamentarskiego utrudniała; mógłby nawet wy­
prowadzić Francyą z niekorzystnej pozycyi roku l a >1 , 
z pozycyi, która ją  zostawiła bez kolonu; aie ludzi p -  
ważni bardzo się jeszcze różnią w zdaniu , czy a 
słe zamiary są udziałem księcia prez^ en . a . ^
wierzyć, mimo przeciwnego zdania mego ko egi w o -  
respondencyi, źe książę prezydent wejdzie w tradycyą i 
politykę cesarską ,  i źe dlatego stara się o nieme dzien­
nikarstwo., nieme ciało prawodawcze i śpieszne dokoń­
czenie dróg żelaznych. Jeżeli uczyni inaczej,  upadnie 
albo z powodów wewnętrznych albo zewnętrznych. Mimo 
ciągłego starania się o jej przyjaźń, książę prezydent 
wzbudza już nieufność Bossyi, która wierzy więcej s; -  
tuacyi niż słowom. Rossya w obawie napadu na Belgią, 
bierze ją w swą opiekę, i posyła do niej swego mini­
s t r a ,  hrabiego Strogonów. Belgia zaś wydala ze swego 
wojska P olaków . OstalnL-ezyn Belgii , jakkolwiek smutny, 
był n i e u n i k n i o n y  i  c z y n i  z a s z c z y t  P o l a k o m .

Paryż g o n i ostatkam i kafrnawału. C zas j e s t  m roźn y,
lecz pogodny. Balów je s t  dużo. Dziś daje bal księżna 
de Beauveau, z domu hrabianka Komar, na którym będzie 
dużo Polaków. Jest to dom elizejski. Jutro dają ostatni 
wieczór niedzielny księstwo Czartoryscy, na którym ma 
być tego razu wiele ‘cudzoziemców. Praca wewnątrz 
Francyi jest zawsze mała, brak ufności zmniejsza obieg 
biletów bankowych, i le handel zewnętrzny jes t  żywy. To 
tłumaczy nam sprzeczność zdania sprawy banku i dyre-  
kcyi celnej. — Ksiądz Lacordaire wydalony z Francyi, 
bawi w Roterdamie. —  Lord Cowley, zastępca lorda N or-  
manby, przybył do Paryża.

Lc M onileur F a ris ien , trudni się wiele od niejakiego 
czasu dziełami p. W rońsk iego .  PP. Constant i Francis 
Lacombe, ogłosili już  w tym przedmiocie liczne artykuły. 
P. Laurenlin wydał dzieło pod tytułem: la Papaute, r ć -  
ponse d Mr de T a titscheff, conseiller de S. M. 1'Empe- 
reur de Russie. Dzieło to zbija zasady ogłoszone da­
wniej przez rossyjskiego autora w R evue des deux Mondes.

Przegląd Polityczny.
Ostatnia G azeta W iedeńska  podaje umowę zawartą po­

między administracyą skarbową a bankiem austryjackim, 
mocą której skarb publiczny daje hypotekę na dług swój, 
a czynności skarbowe od bankowych oddziela i uwalnia 
bank od przyrzeczonego udziału w ostatniej pożyczce. 
Hipotekowany ten dług państwa oczynszowany być ma 
po 2°/oi i zwolna wedle możności umarzany. Jutro po­
damy obszerniej treść tej umowy.

W północnych Niemczech krąży wieść, iż rząd an­
gielski zamierza tam zwerbować 15,000 ludzi.

Dzienniki bawarskie, które traktują sejmowe obrady, 
ulegają konfiskacie policyjnej.

Izby pruskie zajmują się j. szcze prawem gminnem. 
Trwać one będą do Wielkiej nocy.

Z całych Niemiec nadchodzą zastraszające w ie śc i , o 
szerzeniu się nędzy, i obawiają się niezadługo głodu po 
wielu okolicach.

Dzienniki podają projekt austryjacko-heski do prawa 
drukowego.

—  Z Francyi niewiele mamy dzisiaj do doniesienia. 
Sprawa pana Bocher, administratora dóbr orleańskich, u -  
więzionego za rozpowszechnianie dokumentów w obronie 
praw orleańskiej rodziny, okazuje się mało-waźną. Niema 
w niej ani śladu jakiegokolwiek spisku, ale tylko proste 
policyjne przekroczenie; pogłoski zatem jakie z tego po­
wodu krążyły o aresztowaniu znakomitych osób z partyi 
orleańskiej,  niesprawdziły się.

Dzienniki niemieckie potwierdzają wiadomość, o odmó­
wieniu przez księżnę Orleanu pensyi w dow ie j , jaką jej 
przyznaje dekret 22 stycznia.

—  Wiadomości z Londynu zwyczajną drogą nadeszłe, 
wystawiają objęcie steru rządu przez torysów, pod na-  
czeln:ctwcm hr. Derby, jako niewątpliwe, chociaż niezdaje 
s ię ,  aby ten gabinet mógł się długo utrzymać. Wszelako 
niezanosi się na bliskie rozwiązanie parlamentu, porozu­
miano się bowiem, aby w razie ukonstytuowania się kon­
serwatywnego ministeryum, niestawiać mu silnej opozycyi, 
iżby mógł interesa obecnej sesyi załatwić. Rozumie się, 
źe proponowany przez lorda John Russel bil reformy, po­
dziela los ministra i zapewne niepojawi się w ięcej ,  jak 
pod formą stanowczo radykalną.

D epesza telegraficzna  z Londynu 24go donosi: „Lord
John Russel oświadczył w parlamencie, że królowa przy­
ję ła  j t g o  dymisyą, i źe hr. Derby podjął się złożenia 
nowego gabinetu. Parlament odroczył się do piątku 27go. 
Dziennik S tandard  ogłasza podaną wczoraj Hstę ministrów“.

A u s t r i a  donosi z  T a r n o w a  1 8  lutego. Ilu io w a n ie  
kolei że la zn e j  o d b y w a  się  n a w e t  .śród z im y  K w i e l k ą  
g o r l iw o ś c i ą ,  p o n ie w a ż  po g o d a  z m alem i odmianam i 
j e ' t  s p r z y j a j ą c a ,  i p o z w a la  w y k o n y w a ć  robo tę  pod 
goJcm  niebem. R obo ty  ziem ne na t rak c ie  ku D rm b iry  
p o s tą p i ły  już  b a rd z o  z n a c z n ie ,  a po s p rę ż y s to śc i  
p rz e d s ię b io rc y  b u d o w y ,  m ożna s ię  s p o d z i e w a ć ,  że  
ta  kolej będz ie  k o m u n ik a c j i  da leko  p rę d z e j  o d d a n a ,  
niż w  p ie rw o tnym  k o n trak c ie  p rz e z n a c z o n o .  O koli­
c z n o ś ć ,  k tó ra  zn a cz n ie  p r z y s p ie s z a  bu d o w an ie  kolei 
ż e la z n e j ,  je s t  t e r a ź n ie j s z y  ni: d o s ta tek  i b r a k  z a t r u ­
dnien ia  u b o ższe j  k lasy  ludu tak  w  pobliskich  m ia s ta ch ,  
jako też  na  w si.  M a sam i  s c h o d z ą  s ię  robo tn icy  do 
bu d o w an ia  kolei.  Dla b u d o w y  w odne j  do d w u  m ostów  
na D una jcu  i W i s ł o r e  p r z y g o to w a n e  s ą  w sz e lk ie  m a -  
te ryaTy, tak ,  że  pod w iosnę  z a r a z  ro zp o c zn ie  s ię  ro ­
bota. L iw e r u a e k  d r z e w a  i k am ien i ,  b u d o w n icz eg o  
m a te r y a ł u ,  p r z y j ą f  na  s ieb ie  ks. S a n g u s z k o ,  i w ię -  
k sz a  c z ę ś ć  jego już  j e s t  z ło ż o n a  na  m ie jscu  p r z e ­
znaczone™ , p rz e z c o  w s z e lk a  z w ł o k a  w  bu d o w an iu  
je s t  usunięt.f. ( O .  L . )

O s t~ l) e u ts c h e -P o x t  p o d a je  k o r e s p o n d e n c ją  z No­

nie mógłem... przyszedł do innie i wziąwszy za rękę, po­
wiedział do zobaczenia, oddawszy mu uściśnienie z do­
syć gorzkim uśmiechem odpowiedzia łem, ze jeżeli odjeż­
dża to już zapewne nie do zobaczenia się żegnać trzeba. 
Cały ten dzień było mi smutno, z dnia 14 na 15 miałem 
przepędzić noc u grobu Chrystusa, na w pomnienie tej 
nocy tak miałem rozigrane nerwy, że łzy  rzucały mi się 
z oczu. Noc u grobu Chrystusa przepędzona, zostawiła 
mi mocne wrażenie na zawsze. 0  godzinie 7mój wieczór 
zamknięto kościół,  zostałem sam i rzuciłem się z wiel­
kim płaczem na kamień grobu , nademną płonęło 43 lamp, 
miałem biblią, którą czytałem do l i t e j  w nocy; o pół da 
12 tej weszła do grobu młoda kobieta i mężczyzna jak 
sadziłem małżonkowie, którzy musieli mieszkać w klasz­
torze i zrobili votum odmawiać co dzień pacierz w nocy 
na g rob ie ,  jakoż oboje pomodlili się krótko, pocałowali 
w kamień, a potem przyszedłszy do mnie oboje, pocałowali 
mnie w rękę ,  tak byłem zmieszany, że niewiedziałem jak 
się zn a le ść ; wyszli,  zostałem sam , o północy dzwon d re­
wniany obudził w kościele księży greck ich ; różne w iary, 
każda mająca swoją mniejszą lub większą zagrodę, w tym 
gmachu budzić się zaczęły t|!ł £ l0S . e tf° dzwonu. Grecka 
bogata kaplica oświeciła się lampami, na górze ormiań­
ski kościółek zapalił także świece > zaczął swoje śpiewy, 
Kopt mający małą drewnianą klatkę pizyczepioną do 
katafalku pokrywającego grób święty, także (jak widzia­
łem  przez szczeliny) zaczął w swojej altance dmuchać 
na żar, i gotować samotne kadzidło. Katolicy także w da-

lekićj kaplicy zaczęli śpiewać ju trznią ,  słowem o północy 
ludzie obudzili sio,* jak ptaki w gzymsach jednej budowy 
budzą s ię ,  świergocąc o wschodzie słońca... Grecy na g ro ­
bie odprawiali „iszą, p. tein Ormianie, o drugiój zaś w no­
cy ksiądz rodak wyszedł ze mszą na intencyą mojej o j­
czyzny, a ja klęcząc na tein miejscu, gdzie Anioł biały 
powiedział Magdalenie: IS tem a go tu, zm artw ychw sta ł... 
słuchałem całej mszy z głąbokiein uczuciem. O trzeciej 
w nocy znużony poszedłem do klasztoru i spałem snem 
dziecka, które się zmęczy łzami. Jeździłem do morza 
Martwego, do Bctlecm, gdzie także na żłobie Chrystusa 
słuchałem odprawianej mszy, wszystkie te okolice Je ro ­
zolimy napełniają serce jakąś prostotą i świętością, miło 
być w prostej grocie, gdzie Anieli zwiastowali pasterzom 
narodzenie się Pana', miło widzieć wioseczkę Jericho, 
niegdyś zrujnowane głosem trąby wodza boskiego.

Ale żeby opisać wszystkie te szczegółowe wypadki i 
wszystkie wrażenia, jakich się doznało depcąc ziemię 
palestyńską, trzebaby na to dzieła. A ziemia ta o droga 
inoja jak piękna1 jakiemi renunkułami ognistego koloru 
błękitnej i b iaM  barwy okry ta ,  jakie narcyzy, jakie I ry­
sy, j«k podobna do pięknego kobierca. Góry tylko na 
których stoi Jerozolima dzikie i n iepłodne,  nadają temu 
miejscu straszliwą fizyonotnią, okropną jest  dolina Joze-  
fata... Z pod oka Chrystusa wziąłem ziemi na moje mar­
twe oczy. Byłem w N azarecie, w Napluzie nareszcie 
przyjechałem do martwój a świeżo umarłej Tyberyady; 
w mieście ledwo trochę żywych ludzi,  a wszyscy kogoś

płaczą. Jezioro gdzie Chrystus wsiadał do łodzi naucza­
jąc  lud, błękitne i spokojne, otoczone górami, na jednej 
z tych stał się cud rozmnożenia ryb i chlebów. W mie­
ście nieznalazłszy między ruinami miejsca na łóżko , no­
cowałem na murawie pod gołem n iebem , a kiedym się 
obudził i odkrył g ło w ę ,  widziałem księżyc późno wscho­
dzący nad jeziorem Genezaretańskiem. Ztamtąd w 5 dni 
stanąłem w Damasku, mi sto podobne do Kairy i n iein- 
teresujące ,  a jednak bardzo piękną ma okolicę. Nakoniec 
przebywszy śnieżny anty—Liban, znalazłem się między 
ruinami prześlicznemi Balbeku. Pamiętasz droga moja, 
źe kiedyś, a temu bardzo dawno, leżało u nas na forte­
pianie dzieło 'ielkie z ogromnymi sztychami o ruinach 
Balbeku i Palmiry; stojąc między kolumnami rzeczywiste- 
mi teraz,  przypom nia łem  sobie te chwile dzieciństwa, 
kiedy je  przeglądałem na obrazku i serce moje było pe ł­
ne smutku. Liban także śniegiem pok yty przejechałem 
konno szczęśliwie, od wyjazdu mego z K aira , dwa mie­
siące jak jestem na siodle i dobrze mi z tein. Śniegi 
gór także mnie dalekiemi napełniały wspomnieniami; te ­
raz zjechałem do kraju, w którym najpiękniejsza wiosna, 
jedne  drzewa mestraciły zieloności, drugie się w nią te ­
raz ubierają, migdały pruszą kwiatem, słońce pyszne, 
słowem, jestto prawdziwa ziemia obiecana.
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w fg o  S ą c z a ,  w której w zy w a  Czas 0 podanie o g ło ­
szonego w nim „przeduiedawnym^ czasem“ środka 
tłumiącego w okamgnieniu najmocniejszy pożar. J e ­
śli to się odnosi do nar ądu Philipps »? o którym pier­
w szy  doniósł W maju r. z. sprawozdawca nasz z w y ­
stawy Londyńskiej, to próby z tym narządem czy­
nione by ły  nietylko w Krakowie i L w o w ie ,  ale pó­
źniej również w Włcdniu, a dzienniki doniosły w sw o ­
im czasie o ich rezultatach i zaletach, tudzież w a­
dach wspomnionego narządu. W szak że  w ezwanie  
to s łu ży ło  tylko korespondentowi Sandeckiemu za  
wstęp do skargi na częste pożary w mieście i okolicy, 
jak się zdaje podkładane, a które po wsiach zapu­
szczane są naprzód zwykle po oborach, aby zni- 
szyć  to co najtrudniej uratować, tojest bydło. Kor-  
respondent plagę tę porównywa słusznie z plagą ro­
ku głodow ego 1 8 4 7 .  Nam się w idz i ,  że najlepszym 
środkiem przeciw pożarom po w siach , gdzie za 
wszczętym ogniem trudno ratować co się już pali, 
byłoby rozpowszechnienie towarzystw ogniowych tul) 
założenie  towarzystwa wzajemnej pomocy pogorzi 
ców : tym tylko bowiem sposobem osobista zemsta mu­
siałaby zaniechać środków szkodzenia. 1 rzedmu-t 
ten jest w ażny, a mamy zaui ar poświęcić mu później 
parę artykułów' i dlatego czynirn tu tylko wzmiankę
0 powyższej korespondencyd.

W ied eń  2-i lutego. Gaz. wiedeńska zawiera roz­
porządzenie cesarskie z d. 9  b. m. rozciągające po­
bór wojskowy na miasta Tryest, Fiume i Bu cari 
wraz z ich okręgami miejskiemi, nadto rozporządze­
nia ministerstwa spraw wewn. p'erwsze z d. 1 9  lu­
tego dozwalające w yw ozu z państwa Austryackiego  
do Multan iW o ło s z y  broni i amunicyi za każdorazo-  
wem zezwoleniem i uprzednimi zażądaniem rządu 
księstw pomieniony h; drugie z d. 2 0  t. m. obowią­
zujące w całej monarchii względem produkcyi, i u-  
życia nmteryałów explodujących. Rozporządzenie to 
przypomina wydane dawniej przepisy z kancelaryi 
nadwornej z d. 528 g r u d r . i t  1 8 4 0  r. tyczące się za ­
kazu sprzedaży baw-ełny strzelniczej i z d. l a k w i e -  
tnla 1 8 4 7  r. zakazujące produkowania, sprzedaży
1 używania materyałów explodujacych.

X P ,n  z okazyi zaślubin arcyks. liajnera z arcy-  
ks. M r y ą , polecił rozdać między ubogich w W ie ­
dniu 3 0 0 0  złr.

N i emcy.
Times pisze o Izbach pruskich co następuje; „Hr. 

Alvenslebcn pierwsze zają ł miejsce między popra- 
wiaczaim k o n s t y t u c j i .  Przed kilku dniami lak dobr z e  
jak gdyby ukończył organizację Izby w y ż sz e j ,  a 
dziś pozbawił prawodawców wszelakiej nad wydat­
kami skarbówemi kontroli, co niemniejszeui jest o g r a ­
niczeniem konstytucyjnych praw reprezentacji. N e 
ootrzebnie się zatem opozycya kłopotała o Bundes­
tag żeby ten przypadkiem nie chciał okroić konst -  
tucyi. Bundestag pod całkowitą supremacją Austryi 
i jako prosty registrator dekretów’ ks. Schwar/.enber-  
ga byłby się może nigdy nie ośmielił skasować po­
ł o w ę  nawet tjrch artykułów konstytuej'i, jakie Izby 
pruskie w oststnim tylko miesiącu zniosłj'. Ani się 
dziwić niema czemu, że  rząd zupełnie zgadza się 
z szanownemi członkami, kiedy oni proponują takie 
rzeczy, którychbj’ minisleryum lękało się doradzać. 
Zbyt wielkie to kuszenie, jeżeli jaka Izba odezwie  
się do w ła d z y  wykonawczej: Uznajemy za n iew ła ­
ściw ą rzecz, kontrolować użycie pieniędzy naszych 
wyborców. Lepiejbyśc e zrobili, żebyście się w y  tern 
zajmowali jak umiecie najlepiej, boście zato płatni. 
W tedy niejtdenby może rząd nie w ahał się odpo­
wiedzieć: To dobrze, oszczędzi to zapewne trudu j o 
obu stronach. W y rozpisujecie podatki i możecie się 
spuścić, że my je wydamy; mybyśmy się byli nieod- 
w a żyli prosić was o takie nieograniczone zaufanie, 
ale kiedy się sami narzucacie.... i tak przy wzajemnych  
ukłonach i grzecznościach załatwiono ca łą  sprawę. 
Taka j st mniej więcej treść obrad Izby wyższej  
w  d. 1 4  lutego.“

  W jrok  w proressie p. Msrr red,która pisma
Mephistopheles“ wychodzącego w Harnbmgo contra 

Louis Napoleon o obrazę mocarstw a sprzymierzonego, 
sk a za ł  p h rw sz  go na 5 0  grzywien (hamburgskich) 
i koszta. Prokurator w nosił na 3 0 0  grzywien.

_  Dnia 22  lut go nie miły w Hamburgu zaszed ł  
wypadek, który w płynąć m że na stan rzeczy tak, 
jak wypadki w St. Pauli. Syn douodzcy  gw aniy ,  
oby wMeJskiej pułkownika N i roi pozłociwszy się 
* kołnierzami austryackimi w y r w a ł  jednemu z ruch 
bn ń i zamierzył się dać ognia, ale mu przeszkodzo-  
n° • na od wach austryacki wzięto.

F r a n c y a .
P a r y ż  22  luteg.>. Dzisiejsze dzienniki urzędowe  

ogłaszają  listę kandydatów do ciała prawodawczego, 
których rząd popierać będzie w  departamencie S e ­
kwany (zttb. wczorajszy przegląd poi.) O p pozy cyn 
republikańska^ zgodziła  się z swej strony na następne 
jniion**’ W  pierwszym dystrykcie wyborczym. Du­
pont de 1’Eure, w  Słgim Lanuriciere, w 3cim Cavai- 
gnac, w  4tym Carnot, w  A tym Goudchaud , w 6tym

Bixio, w 7 ym Eugeae S u e ,  yv 8 ym L astcj.ie . Orle- 
aniści i fuzioniści proponują n.».dto pp. Casimir Per­
rier, Mortimer Ternaux, księcia Montebello i p. > a-  
vin. Patrie  ogłasza  również listę kandydatów rzą­
dowych dla departamentów, między którymi jest BO 
byłych reprezentantów. \\r departamencie N iższego-  
Renu (Strasburg) rząd zdecydow ał się popierać p. 
Halicz Claparedc, chociaż tenże, jak wiadomo, po- 
d a ł się do dymisyi z komitetu doradczego w skuiku 
dekretów konfiskacyjnych; ale że wybór jego zdaje 
się być niewątpliwym, przeto rząd wola ł przyjąć go 
jako swojego kandydata, aniżeli popierając innego 
na szach się w ystawiać. p, de Morny przedstawio­
ny jest ze st-ony rządu w departamencie Puy de Dóme, 
nie zaś w Paryżu, jak pierwej zapowiadano. P. de 
Merode, z partyi katolickiej, napisał list do dzienni­
ków paryskich, w którym ośw iadcza , że  jedynie ja ­
ko kandydat niepodległy' gotów jest mandat przyjąć, 
pogłoska zatem o popieraniu jego kandj’datury przez 
rząd, okazuje się bezzasadna.

—  W ieści o zmianach w ministeryum krążyć nie- 
przestają. Mówiono dzisiaj, że p. Persigny ma ob­
jąć ministerstwo stanu w  miejsce p. Casabianca, a p. 
Romicu zastąpić Persiguiego w ministerstwie spraw  
wewn. W yd zia ł  sztuk pięknych ma być przydzielo­
ny do ministeryum stanu; prezydent bowiem namię­
tnie lubi teatr i chce mieć administracyą teatrów 
pod ręką.

— Dzienniki niemieckie ogłaszają list księżny Or­
leanu do księcia Prezydenta, w którym zrzeka się 
przyznanej sobie pensyi wdowiej wr tych słowach:^

„MPanie! Nieprzyznajac panu prawa ogołacania  
mojej rodziny, nieprzyrznaję mu również prawa w y ­
posażania mię w imieniu Francy i ,  zaczem pensyi w do­
wiej nieprzyjmuję.

Księżna Orleanu, księżna Mekleinburgska".
— Wczoraj w ydarzy ł się w ulicy Richelieu smutny 

wrypadek, który jest  dzisiaj powszechnych rozmów 
przedmiotem. Pewien młody cz łow iek  wracający  
w nocy z balu, odpowiedziawszy śmie*hem na g ło s  
warty „ s tó j , kto id z ie ! “ zastrzelony zosta ł  przez 
żołnierza. Z  przedsięwziętego dochodzenia okazuje 
s ię ,  że tpn nieszczęśliwy' nazwiskiem Edward Chau- 
vreulx jest s y n e m  jednego z n a j z n a k o m i t s z y c h  fibrj’- 
kantów sukna z Eibpuf, i że t y l k o  na 24  g o d z i n  przy­
był do Paryża, dla załatwienia niektórych ojca s w o ­
jego interesów.

—  Jutro w  poniedziałek księże prezydent daje w iel­
ki bal w Tuilleryach, na który prze-zło  4 0 0 0  osób 
jest zaproszonych.

S z  w aj  c a r  y a.
Wspomnieliśmy we wczorajszym przeglądzie o no­

cie r/.ądu franciizkiego tyczącej się wychodźców. — 
Nie j .s t  ona jeszcze  znaną, ale w ed ług  Journal tie 
Geneve ma żądać : 1) w ypędzenia wychodźców sz e ­
fów po nazwisku przez Francją wskazanych, 2 )  za­
wieś enia kroków przt ciw żydom w kantonie Bale 
Campagne przedsięwziętych, 3 )  nakoniec prawa dru­
kowego, takiego jakie wTurynskiej przyjętem zosta­
ło  Izbie, a które powstrzymałoby prasę szwajcarską  
w' uderzeniach przeciw rządom zagranicznym.

Dziennik ten dodaje: 1)  ze Anglia namawia silnie 
radę federalną do wszelkich koncesyj zgodnych z ho­
norem Szwajcaryi, 2 )  że rada federalna pracuje nad 
projektem do powyższego prawa prasowego, 3 )  że  
nie zna żadnej ł ą c z n e j  noty mocarstw, 4 )  że obie 
rady zostaną zwołane, 5 )  że  nie idzie w cale o de 
klaracyą wojny ze strony rrancyi, al - tylko o odwet 
na Szwajcarach b ę d ą c y c h  w e Francji,  a najwięcej
o blokadę. , , . ,

Co pewna, to że  ruch jest wó r,i w  departamencie 
cztli  biórze federalnem. ltada federalna przesłała  
raport swemu pełnomocni sow i w p flry^u x którego
się dowiaduj my, że w czerwcu 1 8 5 1  było 2 3 5
wychodźców rozdzidonyc i na 1 7  kantonów. W  tej
liczbie \ 2  Polaków', 11 ^us.ryaków. W szyscy  w y ­
chodźcy są pilnie strzeżeni. Starano się ciągle p o ­
godzić ludzkość z interesem inter.-aeyonalnvm, nadal
** 1  1 1  G / P  I P . )  \ \ 7  J  .  i  . 7

nistrów do oświadczenia się za ustąpieniem. Nastę­
pnie 1 ird J>hn Russel i p. Fox Maule mieli długą  
I " 55 margrabią Lands łowne, prezesem ra-

<y. Dziś rańo obadwaj lordowie udali się piechotą 
o pa acu Buckingham; w  drodze p rzy łą czy ł  się do 

nich lord Granville, i  ̂ ;szedp w ra£ / nimi do p a ła ­
cu, gi zie ord John llussel miał długie posłuchanie  
u krolowej. & r

-  I I  * I  t *  1 1*1  »  l l l l f l l U  ł  111^ •

rada federalna wszel ich w tej mierze dołoży sta
rań* . 1 ,

Z  Berna piszą Debatom na dniu 1 9  b. m. iż jest  
zdecydowani 111 odwołanie się do ludu w kantonie 
Berneńskim co do odwołania wielkiej raiłj'. Kwestya  
ma być stawioną tak lu nie 1 8  kwietnia. Radyka­
liści w yw oła li  ten kroA 1 '*lają  1 5 , 0 0 0  g łosów . J  st 
to nie w iele na 1 0 0 ,0 0 0  elektorów, Hjtf ,„0^e, że 
stronnictwo radykalne używszy? wszelkich środków, 
dojdzie do tego rezultatu, iz tak mała w iększość za  
lub przeciw  oświadczy się? 1 że wszelki rząd będzie 
niepodobnym. Smutny to s an rzeczy. Rewizya ken- 
stytueyi jedjuiie zdaniem n szt m może złemu zaradzić.

A n g l i a .

L o n d y n  2 2  lutego. W  skutku wczorajszego g ł o ­
sowania Izby niższej nsd ulem o milicyi lord John 
Russel z w o ł a ł  k o l e g ó w  swoich na naradę w  kwestyi, 
czyli to wotum przypadkowe 1 nieprzeWidzianfe, nie­
odzownie w’yniaga ustąpienia gabinetu. Zapowiedzia­
na przez p. Alderley moi y<i w sprawie Przylądka 
Dobrej Nadziei i wojny * K«fframi sk łoniła  mi-

\Vieczór p. h ox  Maule oznajmił w  klubie, że  lord 
John Russel podał s.ę do dyinis s y i ; takow% otrzymał.

R o s s y a .
P. Chanyków b. sekretarz tow arzystw a geologi­

cznego w Petersburgu, a dziś gubernator Cywilny 
Orenburgski w y d a ł  mapę dokładną jeziora A ra ł.  J e ­
zioro to” w tych dopiero czasach zostało dokładnie  
poznane i odkryto na niem liczne wyspy.

— Dziennik Petersburski donosi, iż JF. S adr-M i-  
rzu-Mohamund Hussein, poseł nadzwyczajny J. K. 
M. Szacha Perskiego, przyjęty b y ł w audyencyi 
przez cesarza a później przez cesarzową. Następnie 
w szy scy  członkowie ambasady otrzymali zaszczyt  
przedstawienia się Jego Ces. Mościom, następcy tro­
nu i członkom familii cesarskiej.

Zjednoczone Stany Ameryki Północnej.
Czytamy' w L a P atrie:  W  dziennikach amerykań­

skich powstała gw ałtow na polemika między przyja­
ciółmi Dra Kinkla i stronnikami Koszuths. Obie strony 
najgwałtowniejsze wymierzają przeciw sobie zarzu­
ty'. D o  tych kłótni dodać jeszcze  należy spory Pol­
skiego z hr. Kazimierzem Btthyany, które z '1'imesa 
przedrukowane zosta ły  w  Am rykańskich dziennikach. 
W ed łu g  wiadomości z N ow ego-Y orku 7  lutego, re­
zydent austryai ki p. Hiilscmann opuścił Washington
1 udał się do Hawanny, gdzie oczekiwać będzie re­
zultatu sporów między Austryą i Stanami Zjedno- 
czonemi, a zarazem nowych instrukcji od swojego  
rządu. Koszuth bawi obecnie w Cleveland w Ohio, 
ale zdrowie jego iicznemi podróżami i nieustającemi 
uroczystościami nadwerężone zostało. M iędzy jego 
sekretarzem a jakąś panią Tochman w y w ią za ła  się 
korespnndcncya z powodu nie dość grzecznego przy­
jęcia jej przez Ićoszufha. Komu wiadomo jak g a z e ­
ty amerykańskie podnoszą najdrobniejsze sz c z e g ó ły  
prywatnych nawet stosunków, tego dziwić nie będzie, 
że spór ten jest materyałem nie prędko wyczerpać  
się dającym. Po Stanach Zjednoczonych obiegają 
teraz nowe „bilety skarbowe“ Kossutha, co niemiłe 
wrażenie sprawiło po giełdach miast handlowych i 
w y w o ła ć  może dochodzenie sądowe. W  ogóle utrzy­
mują, iż Amerykanie u ieszczędzą uczt i kosztów na 
przyjmowanie K os/utha, ale za to raniej są gotowi 
w' przyjmowani asygnacyj jego  lub w  znoszeniu 
składek.

Kronika miejscowa i zagraniczna.
Kraków 2 6 lutego. D zisiaj , pow tarzam y d zi, ia j to jest d n li

2 6 lutego odbieram y list datowany 2 8 stycznia a  noszący stem ­
pel pocztowy z K rosna 31 stycznia następującej osnowy •

„Pan ie  R edaktorze! D laczeg o  mi nie wolno w iedzieć , co pańi 
d ’Osmond m iała m ów ić, i co jć j p. de M orny n ap isa ł?  (N . 1 7 ) 
wszak ja  za polski dziennik Czas p ła c ę , i dla twego dziennika 
na starość nie będę się uczył po francuzku. —  N ie pierw szy to 
a rtyku ł tak  dziwaczny i pstrokaty, i nie pierwszy raz się o to  
Odzywam. Sprawiedliwszym i w tym  względzie są Niemcy dla 
swoich abonentów. “

P an i d’Osmond pow iedziała: M am wielką zachętkę m ówienia 
wam o Suluku. P . de M orny nap isał: M inister spraw wewnę­
trznych ma zaszczyt upoważnić p. hrabinę d ’Osmond do p rze ­
pędzenia sześciu m iesięcy w jednćj z swych m ajętności.

Uczyniwszy zadość reklam aeyi szanownego abonen ta , nie bę­
dziem y go przepraszać za zw łokę, ta  bowiem nie z naszćj wi­
ny' m iała miejsce.

—  (Dokończenie o widowisku amatorskiem w W arszaw ie.) T rze­
ci obraz przedstawiający: Zabawę u kasztelanowej Zakroczym skiej, 
żywy obraz X Y II  stu lecia, utwór barona E dw arda Rastaw iec- 
k iego , nieustąpil w niezem poprzednim. Gdy obraz ten  odsło­
n ił się p rzed  naszem i oczam i, uderzyły nas trzy  głów ne osoby: 
K asztelanow a, K asztelan i Pasek  ów żołnierz śpiewak swojego 
stu lec ia , k tó ry  dnia tego przybył do nich w odwiedziny'. P ię­
kna postać K asztelanow ćj, panny H anny K orzeniow skiej, i ta 
rozlana na  jć j czole sw oboda, jak a  cechowała wszystkie czci­
godne damy n a sz e , przeniosła nas w czasy, k tó re  obraz przed­
stawiał. K ostium  jć j  by ł w rodzaju królowćj M aryi L u d w i k i  

G ońzagi, żony Ja n a  Kazim ierza. Zielona jć j suknia a t l a s o w a  

z powłokiem  i z b ia łą  spódnicą , p rzybrana w stu1-0 'J.1' 
gwipury, korsaż i rękaw y strojne takiem iż gw ipurain '. ^  
pięcia b iałe z klam ram i dyam entow em i,  w r e s z c i e  j  0 j , j j c z ^

lie lśniące bry lan tam i; wszystko to odbijając
dow nie, tw orzyło prześliczną h a r m o n ią  ^

niem i podziwem zarazćm , ^ ^ k ^ r d t f e g o , przybranego
satćj tw arzy K asztelana P  ̂ ^  koloru flolkow (.go  _ 
w kontusz z la m y  z lo tć j, p ;órem  czaplim  .

w bajdTwary seledynowe z atłasu  ? T uż przy kasztelanie stal 
Pasek hr. Maurycy Potocki jed n ą  ręką  pokręcając w ąsa , a 
druga ’trzym ając za pasem. Sie ty lko  bowiem ów żupan p ą 80.  
w y ,  kontu.* granatowy 1 w yloty b ia łe , zlotolity  p a s , ryn g raf 
stalowy rzadkićj piękności nabijany zlotem , wreszcie spinka ru
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b in o w a , wysadzana dyam entam i, ale  ta la  postaw a, cały wyraz 
tw arzy, to istny obraz żyjącego Paska. Między innemi a dro- 
giem i zabytkam i, jak ie  wczoraj uderzały  oczy, odznaczała się 
kosztowna k a rab e la , dzis własność hrabiów Potock ich , a n ie­
gdyś hetm ana S tefana Czarnieckiego, R ękojeść i pochw a, na­
bijane drogiem i kam ieniam i, lśniły oko patrzących. Obok tych 
głów nych działających osób, prześliczną by ła  także cala  grupa, 
ożywiająca zabawę u kasztelanowej. G rupę tę  sk ładały  dam y i 
p an o w ie , z k tórych o ile pierwsze zadziw iały w dzięk iem , o ty le  
drudzy  szlachetnością postawy. W  nacechowanej pow agą i sło­
dyczą twarzy, każdy poznał do razu  baronowę Leonię R asta- 
w ieck ą , której strój przepyszny, n ieustępow al w niczem czaro- 
wnemu wdziękowi. B yła  to suknia żó łta  a tłasow a, haftowana u 
dołu sreb rem , kontusik nacarat aksam itny obszyty sobolami, pas, 
potrzeby i naram ienniki z ło te obsiane szm aragdam i i dyam enta­
m i, cały k o rsa i i m an c ie , n ab ite  b ry lan tam i, czapeczka pąsowa 
atłasow a z piórem  i k itą ' dyam entow ą, a  cała zdobna szm ara­
gdam i i b ry lan tam i, i uzupełn iające ubiór zgrabne buciki ko­
loru pąsowego. Dalej p iękną tę  g rupę , tw orzyły: hr. T ek la  
z  książąt L ubeckieh W odzicka w sukni bialćj atłasowej szame­
rowanej z ło tem , w polonezce zielonćj aksam itnćj obszytej g ro­
nosta jam i, w czapce b iałć j z piórem  czaplem ezarnem  podpię- 
tem  brylantam i i w bucikach zielonych. P an i A leksandra Mo- 
kronowska, suknia bouton d’or broszow ana, bialem  lamowana 
sreb rem , korsaż ubrany b ry lan tam i, czapeczka purpurow a aksa­
m itna z czaplem piórem . P anna A niela G aw rońska, p rzybraną 
by ła  w suknię niebieską adam aszkową an tiq u e , ju p k ę  aksam i­
tn ą  oreille d ’ours, obszytą puszkiem  z zap 'nkam i dyametowemi, 
na szyi b ry lan ty  i p e r ły , na  głow ie wieniec z liści z ło ty c h , 
zielonych i róż niebieskich. W  całym  tym  obrazie obok prze­
pychu i bogactw jaśn ia ł na przem ian to  w d z ięk , to młodość. 
T ak ą  każdy osądził panią M łodzianowskę w sukni brokartowój 
niebieskiej przerabianćj s reb rem , w jupce z lamy z ło te j , ob- 
szytćj sobolem , czapeczce białej z piórem  czaplim , zdobnej szma­
ragdam i i dyam entam i we włosach. P rześliczną i m łodą Polkę 
dziewicę każdy podziw iał w osobie panny W alery i Stokowskiej, 
przybranej w spódniczkę niebieską atlasow ą bram ow aną złotem, 
w ju p k ę  b iała  jedw abną  ok ładaną sobolam i, z wieńcem róż na 
g ło w ie / z  którój spływ ały dwa d ług ie  hebanowe kosy, i nako- 
niec w bucikach żółtych atłasowych. D la  dopełnienia tego  pię- 
knego w całćm  znaczeniu o b razu , za k tórym  av g łęb i wi ac 
było na wzniesieniu k a p e lę , grzm iącą p o lsk iego , stanęli pano­
wie polscy i m łódź r z e ś k a , a  k tórych przedstaw iali • p. S tan i­
sław  K u rn atow sk i, dziarski ja k  to  m ówią w calem  znaczeniu 
m ło d z ian , w żupanie sreb rzy sty m , kontuszu seledynowym hafto­
wanym z ło te m , z wylotami w iśniow em i, z czapeczką tegoż ko­
loru aksam itną obszytą sobolem ; takiego w łaśnie potrzeba było 
do gruppy , k tó rą  tw orzył w parze z ową dam ą p o lsk ą , jak ą  
przedstaw iała baronowa Rastaw iecka. H r. K azim ierz P o tu lick i, 
w żupanie g ranatow ym , kontuszu b iałym  z wylotam i ż ó łte m i,
W czapeczce sobolowój z k lam rą , i spinką dyamentową. .Tan
K u rtz  w żupanie niebieskim  ze srebrem  i kontuszu morderowym, 
w hajda warach bouton d ’o r ,  wyloty ż ó łte , guzy dyamentowe. 
Zygniunt K orzeniow ski, w żupanie atłasowym  bouton d ’or b ra ­
mowanym z ło te m , kontuszu zielonym aksam itnym  z sobolam i, 
z rękaw am i k ró tk iem i, z czapką z czaplem  p ió rem , pasem  li­
tym  sluckim . P . Ignacy Izb ińsk i w żupanie niebieskim  atłaso ­
w ym , kontuszu kałowi n i, spinkam i koralow em i, wyloty białe. 
P . A rtu r Lew iński, jak o  gierm ek k asz te lana , w żupanie białym  
atłasow ym , bramowanym złotem  , kontuszu karm azynowym  aksa­
mitnym , z mieczem w ręku  k tóry  nosił za kasztelanem  w po­
chwie szczero-zło tćj, wysadzonej tu rk u sam i, (pochodzącym  ze 
zbiorów hr. F ranciszka Potockiego). P . A leksander Zaleski w żu­
panie atłasowym  am arantow ym , w kontuszu granatowym  
ję ty , haft bogaty  z ło tą  lam ą podszyty, spinka dyam entowa czap­
ka b ia ła  z czarnym  barankiem . W  środkn tćy grupy  w .dac było 
m łodziana z roztruchanem  w rę k u , d la nalewania czary gościn­
ności B ył to p. Stan. W ęg leń sk i, w żupanie pomarańczowym, 
wyszywanym am arantow em i w yłogam i, kontusz koloru h l a ,  wy­
loty am aran tow e, czapka takaż z p ió rem , pas lity . P o ^skoń­
czeniu tego o b razu , gdy o rk iestra  p rzeg ra ła  poloneza K urp iń ­
sk ieg o , po raz ostatn i podniosła się k o rty n a , i wszystkie pary 
sunęły m ając na  czele kasztelana z kasztelanową. Za każdym 
przejściem  obraz ten  ruchom y, składający się ze w szystkich osób, 
m ających udział w przedstaw ien iu , i tw orzący pa r 3 0, w itany 
by ł ja k  poprzednie oklaskam i i okrzykam i, k tó re  po zapadnię­
ciu naw et zasłony, p rzeciągnęły  się jeszcze jak o  oznaki powsze­
chnego zadowolenia. Gdy po skończeniu w idow iska, zebrana pu­
bliczność przeszła  do sal redutow ych na bal kostiumowy, gdzie 
znalazła ju ż  nader liczne grono osób nowo p rzy b y ły ch , p ią ty  i 
to  z tysiąca żywych osób złożony, rozw inął się przed  naszem i 
oczyma obraz. B al ten  bowiem tak  pod względem  Świetności ja k  
liczby, byl m ajestatyczny w całem  znaczeniu wyrazu. N ie  dziw, 
że na  wszystkich twarzach rozla ła  się w esołość, bo dzień ten  
był dniem  dokonania dobrego u czynku , a unosząca się po nad 
wszystkiem i m yśl wsparcia n iedo li, słusznie tój zabawie nowego 
dodaw ała życia. P rzy  w ystaw nćj, a przez JO . księcia N am iest­
nika wydanćj wieczerzy, zasiedli wszyscy k tórzy  przyjm owali 
czynny "udział W widowisku. W czorajszy te a t r ,  przypom niał nie 
jednem u operę w ielką w Paryżu  a sale redu tow e, sławne bale 
w tejże operze. T ysiące  tu a le t św ietnych i bogatych, zajaśniało 
przed nam i, i gdyby nie szczupłość miejsca w piśmie naszem, * 
nie d la  jednćj z nich p o ś w ię c i l i b y ^  z pióro. O to
je s t  pobieżny, o ile w mocy nasZĆj b y ło , dokładny opis tćj

dobroczynnej uroczystości. = = = = = = = = = _

P r z y j e c h a l i  d o  K r a k o w a  ud dnia ^
Pauowski Maurycy z Mysłowic. Krasuski A flcrI)Cr NikoLus 
Aatoni s W iednia. Z arzycka Tekla t  S$cza- 
* Berlina.

W y je c h a l i :  Sokołowski Marceli do Osieczan. Kiernickft, Lub- 
kowftki Z vgm unt, W ituska Emilia, Dulebowska K atarzyna, Dr. 
Wolfmann do T  .rnowa. Bohra Karol do Przemyśla. Kuchcińaki Piotr 
do Dembiry.

Ears papierów puiieznjcii i pisaiędsy.
W iśH iL -ń K u rsu  te leg ra ficzn e  *  d n ia  SOgo lu tego. Met**»ki

*j-prce. H s;t  * j-p rto . <r4"/16 -  Metalik. 4 - |>rco. 76 '/8
4 proc. a s»50 r. 9 1 '/, -  3-proą. 58%  -  l-p ro c  19“/ , .— SSotaiiki 
« e ią f  a. s ISTJ r- *24 '/, — Londyn l i
Ż4'/, nr. -  Paryż  l i i ' 1,- — f a .y ą  1184*4 Akcye kniei
■>;. Wn. K ,ch n . 525 Pożyczka z r. 1851 lit. A 94’%. — B. i05 •*/„. 

K u r s  k r a k o w s k i  27go lutego. Banknoty 8(5. — Pruaki kurant 
104 %. — laiyarya iy  ras. 34 20. — Robie suebrne 100. —
Dukaty 19 zł?- S r • ~ L u ty  Łzaiz-yuc Król. Pula. baz kupon.
100% . — Listy «»«t. galio. żądają 84%  — dają 8 4 ' , . — Cwano, 
sta re  106% nowe ,06% .

K a r s  lw o w s k i  z d. 23 lutego. Dukat fiolen. 5 z łr .  45 \ r .  — Du­
kat cos. 3 z łr . 48 kr. — P ó łjm p erj. t  ro sy jsk ie  10 z ł r .— 
a r. 4 Rubel rosyjski 1 s łr .  5 6 % - k r .— T alar pruski 1 z lr . 47 
kr. — PoLk kurant i pięsio*ł,,t. |  z łr . 26 kr. — Galie, listy  
zastaw ne za 100 z łr . 82 złr. 30  kr.

K u r s  w ie d e ń s k i  * dnia 25gu lu teg ». — Metaliki P4% 6 — Nowa 
po iyo tka 84 '/,- — Akcyc bacau wiedens. 1222 — Aucye Kolei 
żelaza. 151% — Agio od złotą 31 ,d src&ia 23 3/g.

K u r s  w r o c ł a w s k i  z dnia 25 lutego. Banknoty austiyack ie  8 2 '/,. 
L id y  za t. poznań. 103% . uowc 947/ , , . — L isty zast. Król. Poi:.. 
9 6 ', '.  — Akoye kole: żoiazn. Krak. -  górno -  aslas. 82. — Polski 
kurant '6 % . ‘

m i ą m w Ł
(717)

N.2Ź85
COObwieszczenie.

RADA M. KRAKOWA 
W y d z ia ł A dm in istracyi i Skarbu.

Podaje do wiadomości, w W ydziale A dm inistracji i Skaibu 
w dniu 11 m arca r. b. o ęodiinie l i te j  zrana odbędzie eię l ic j ta -  
cj a in minus, na na-tę no przedsiębiorstw a:

U« zad/.enie nowego drewnianego mostku na ścieku pomiędzy 
ulie.t Stej Anny a realnością Konopków; koszt obrachowany na 
s i r / 38 kr. 31.

23 Urządzenie nowej k ra ty  śelaznćj na okienko kanafowe przed 
gmachem "konsumpcjjnym , koszt obrachowany na z łr . 25 m. k.

3 )  Podniecenie i prscrobienie ścieku przy ulicy Zwierzenieckiej 
od domu N. 207 w Gra. IX. wedle królewskich browarów ku brze­
gowi Rudawy prow adzącego, koszt obrachowany na z łr . 60 m. k.

Przedsiębiorstwa takowe osobno lieytowanemi będ$. W arunki do 
licy tac ji każdego czasu w powyższym W ydziale przejrzeć można.

Kraków dnia 23 lutego 1852 r.
Y ice-Prezes J . Paprocki. — Z. Sekr. jen. Ł uszczy  tutki.

( 709)  Obwieszczenie. c o

N. 34 8 1  RADA M. KRAKOWA
W y d z i a ł  A d  m  in  is  t r ą c y  i  i  S k a r b u .

P o d a j e  d o  m i a d o i i i o n e i ,  ż e  w  t l n i «  3  r n a r o R  r .  b .  o  g o d / j n i o  1 I tej 
7. r u n u  o d b ę d z i e  s i o  w  b t ó r z e  W y i l z i a ł u  A d r n i n i s t r e o y  i i S k a r b u

przy ulicy KanonneJ pod L. 125 licy tac ja  głośna in minus na wy­
puść zenie w przedsiębiorstwo dostawy kamienia wiapionnego, w y­
łam anego z gór Podgórskich lub Pycliow skicli, w ilości około 3(10 
siąg kubicznjch, i drzewa sosnowego i jodłow ego również w ilości 
około 3n0 tiąg  do wypalania ma tery ułów murowych w cegielniach 
miejskich na D .jw orze i GrzcgóHkach służyć mającego w ciągu 
roku 1852. Cena pierwszego wyw ołania co do kani enia oznacza 
sic w kwooie z łr . 8 kr. 30 m. k. za sążeń kubiczny wraz z do­
wozem i opłatą  myta rogatkowego i mostowego, — co do drzewa 
w kwocie z łr . 5 kr. 11% m. k. wraz ze zwiezieniem do cegielni 
i ułożeniem w siągi. — Życzący sobie wziąść w przedsiębiorstwo 
dostawę kam ienia, złożą na vadium przy lioytacyi kwole a łr . 50 
m. k., zaś na dostawę drzewa, kwole z łr. 100 ni. k. — (S w a iun- 
kach licy tac ji wiadomość powziaść można w Biórze na początku 
powołanćm w godzinach urzędowych.

Kraków dnia 20 lutego 1852 r.
Vice-Prczes J . Paprocki. — Z- Sek- Jen. J . Estreicher.

N. 3976 (705)Obwieszczenie
H A U  A  M I A S T A  K R A K O W A ,

W y d z ia ł porządku i bezpieczeństw a.
W wj konaniu Reskryptu0 W ysokiej C. K. Komisj i Gubcrnialnćj 

z dilia 21 b. ni. i r. \ er 295 j ^  odniesieniu się do obwieszcze­
nia swego z dnia 7 gru.lnia r. z. N. 23,766 — llada  M. Krakowa ; 
podaje do powszechnej wiadomości: iż w dniu 27 lutego r. b. ,.ia -  i 
na o godzinie 9tej i następnych odbędzie się losowanie i mierzenie | 
popisowych na liście klassyflkacjjnćj N H i III zamieszczonych 
przed Koni is s ją  do rozpoznawania reklam acyj wydelegowaną w gm a­
chu Rady Miejskiej w s«li zw ykłych tejże posiedzeń na pierwszćm 
piętrzę, poczynając od kl.msy I wieku w r. 1852 do poboru powo­
ła n e j, mianowicie od popisowych w r. 183! urodzonych wstecz do
roku 1826 do linii, a u j r 1535 wstecz do 1819 r. do obrony k ra ­
jowej (L andw chr) W zywtt 8je przeto popisowych, aby w celu do- I 
pełnienia tego obowiązku na miejsce oznaczone osobiście n rzy b jć   ̂
zcclieiel’. tein pewn ćj, g jy  wycingnicte w nieobecności ich Numcra 
losów są  lak ważne, juk gd jby  je solni popisowi w yciągnęli; za­
wiadamia ich zarazem , iż rek ru tarya  już z dniem Igo m arca r. b. 
się rozpoczyna, d i której na wezwania szczegółowe porządkiem 
wyciągnięty cli losów staw ić się będą winni.

Kraków dnia 20go lutego 1S52V."
Vice-Prezes J. Paprocki. 

Z. Sekr. jen. Łuszczyński.(3)

Nr. 17 ,553 . K u n d m a c h u n g .  ( e w )
You Seite des Boohniaer k. k. Kreiearuts wird hierait bekannt ge-
macht, da 98

O  R eparatur der VVoj’niozer Pfarrwohnung im Betrag
au  .............................................   491 fl. 30 xr.
*ur Erbauung der neuen W irthschaft«gebaude
d a s e l b s t .................................................................... 2260  „ 31 % „
Zul Ileparatur der P farrk irche d to . . . . 954 „ 3 7 '/j n

j  zur Kirehhofs-Einfriedigung d t o ..............................110 „ 54 „
. . .  . Zusammen im Betrag 3817 II 33

eine Licitation am 4ten Mara 18.52 u«d falls dieae ungunstig au«- 
frtllcn solite , eme 2te ara 12ten Marz 1852 urd endlieh eine 3te 
łiicitfttion ani 2(>ten Marz 1 ̂ ;»3 in der k. k. Kreisarnts -  Kanzlei 
Vormittags urn 9 Uhr abgehalten werden wird.

Das 1 1aetium fisci betiagt 3817 fl. 33 xr. 
und das Vadium . . _

Sammtlichen Orts-Obrigkeiteu wird demnach au fg c trag cn . diese 
Licitation in ihrcn Uoimnikal-Bczirken sogleich zur allgemeinen 
Kenntn.ss zu bringen, und insbesondere die bekannten Spekulanten 
und Uiiternehmungslustigcn hievon eigends mit dcm Beisatze zu 
verstandigen. dass (lic wcitcren Licitations-Bedingnisse am ged ch- 
len Licitationstoge hiernmts bekannt gegebrn, und dass bei der 
Versteigerung auch schriftliche OfTerten angenommen werden. daher 
es gestattet w ird, vor oder aucli wahrend der L ioitations-V erhan- 
d'ug schrift ielie versicgelte Oflerten der Licitatious-Cummission zu 
iibergeben. Diese Oflerten miissen a b e r :

a )  das der Versteigerung au:gesetzte Object, fur welches der 
Anbo.h gemacht w ird . mit llinweisung nuf die zur V erstei- 
getung dcsselben festgesetzte Zeit, niihmlieh T ag, Monat und 
Ja lir  gehbrig bezeichnen, und die Summę in Conventions- 
Munze. welclie gebotlien w ird , in einem cinzig tn , rugleicli 
mit Kiflern und durch VA'nrte auszudruckendcn Betrage be- 
slimmt angeben, und es uiuss

b) darin ausdriieklich enthallen sein, dass sich der Offercnt a l­
ien jcnen Licitntions-Bcdiiigungcn unterwerfen wolle, wrlche 
in dein Licitations-Protokolle vorkom men, und v r Beginn 
dor l.icitation vorgclescn werden. indem Oflferlen. welclie 
nicht genau hiernach verfasst sind , nieht werden beiiick- 
siclitigct werden ;

c )  die Offeite muss mit dcm 10-percentigen Vadium des Aus- 
rufsprei.es bclegt se in , W e lc h e s  in baren Geldc oiler in an- 
nehmbaren und haftungsfreien ofluntliih n Obligalionen, nacli 
ilirem Curse bereehnet, zu bestehen hnt;

d ) endlieh muss die-elbe mit dcm V'or- und Eamilicn-Namcn 
des Oir renten, dann dem C harakter und dem W ohnm te des- 
selben untcrfeitigt sein,

Diese versiegeitcn OITerten nach abgesohlnssener mundliehen L i- 
citation eioffoct werden. Stc'.lt sieli der in einer dieser OfTerten ge - 
inaclite Anboth gunstiger dar, ais bei der mundliehen Versteigerung 
crz elte Bestboth, so wird der OITerrnt sogleich ais Beslbiether iii 
das L icitatinns-Prot iknli cingetragen, und hiernach hehandelt s e r ­
ii n ;  snllte eine schriftliche OfTerte denselben Betrag au-nirucken, 
welcher bei der mundliehen Versteigerung ais Bestboth crzielt wurde, 
so wird dcm mundliehen Bestbiether der Vorzng eingeraum t werden.

W of rn Jedoeh in -hrcre sohr ftlichc OITerten anf den gleichen 
Betrag lauten, wird sogleich volt der Lic tatio is-Commission durch 
das Lons ent-chieden w erden, welcher OiTerent ols Bestbiether zu 
betrachten Bei. (3 )

(.7 1 o) O b w i e s z c z e n i e  CO
W  dniu 2gim m arca 1852 r. n godzinie PteJ zrana w miejscu 

włańciwem przed Sukiennicami w Kynku głównym m. Krakowa
sprzedane będą przez publiczną licy tac ją  w drodze cxckiirji sądo­
wej zajęte ruchomości, jako to : fu r a , zegary , lu s tra , wyroby mo­
siężne, stolarszczyzna, kocz, bryczka i różne sprzęty domowe; zaś 
o godzinie I I ' / ,  przed południem na targu w łaściw ym  w Klepa­
m i sprzedane bę ą publicznie konie. 0  czem chęć licytowania ma­
jących zawiadamiam. — Kraków 23 lutego 1852 r.

Ignacy Piekarski, c. k. kum wnik sądowy.

(712) O b w ieszczen ie . c u
Kram drewniany N 75 oznaczony w jatkach rzeżaiczycli na Vl'e- 

sołej przy Krakowie sto jący , w dniu 2 ;iin  m arca b. r . , tojest we 
wtorek o godzinie tOtćj z ran a ; różne ruchomości w dniu 9 m arca 
h. r. n godzinie lej w południe na placu targowym  w ni oście 
T rzebini, zaś bydło rogale w dniu 5 m arca r. b. o godzinie lej 
w południc przed karczm ą w wsi Czernichowie, będą w drodze 
cxekucyi sądowej przez publiczną licy tac ją  sprzedane.

Kraków dnia 26 lu ego 1852 r.
(podp.) Sierm ontotcski, o. k. komornik sąd.

I n s e r a t y ,
(695) Niniejszćm zawiadamiamy Szan. Publiczność, iż (1 -3 )

wyroby nasze stearynowe,
doty chczas w cnłein nustry ackiem peii tw ie ra  najpierw s /e  uznane, 
co do białości oraz ró -n eg n  i długiego palenia, od wszelkich po­

dobnych fabrykatów  ndznaeraiąoe s ię . w handlu

przy głównym  Ryn u Ner 24 /2 5  w Krakowie po nastę, ująrych 
cenach sprzedawane b e lą :

1 fu t wagi w ed świec stearynow ych stołowych złp. 3 gr. 8 
1 paczka zaw icraja-a  30 łótów wied. dto „ 3 „ 4
' n  n 2S % n n -  3
1 „ 24 „ „ dto
1 funt polski m vdia Miliyegn . . • • • • • • „ -  r  29 
1 r  świec Belwederskich (P a lm o e ld e .tilla t) .  .  .  „  2 n  8 

t y  Osoby kupujące 100 fu tów powyżej wymienionego tow aru, 
otrzym ają’ tak#wv po cenach f.lirycznych.

Ćes. Król iry tą c tm e  uprzywilejowana  
F a b r y k a  ś w i e c  J U i H j e j c o ,  Tow. Akcon. w Wiedniu.
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